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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ju­stin Stern za­par­ko­wał swo­je po­rsche na te­re­nie Sta­no­we­go Urzę­du Te­ry­to­rial­ne­go w Mia­mi-Dade Co­un­ty. Jak zwy­kle bar­dzo się spie­szył, ale w prze­ci­wień­stwie do in­nych za­pra­co­wa­nych lu­dzi suk­ce­su ni­g­dy nie na­rze­kał. Uwiel­biał swą pra­cę praw­ni­ka kor­po­ra­cyj­ne­go oraz współ­wła­ści­cie­la klu­bu Luna Azul i naj­le­piej czuł się we wła­snym przy­tul­nym ga­bi­ne­cie. Pod­czas gdy jego młod­szy brat Nate sza­lał na przy­ję­ciach i spę­dzał każ­dą noc w klu­bie, śle­dzo­ny przez tłum nad­gor­li­wych pa­pa­raz­zi, Ju­stin sku­pił się na cięż­kiej pra­cy. Dzię­ki jego de­ter­mi­na­cji Luna Azul stał się sil­ną fir­mą z ogrom­nym po­ten­cja­łem dal­sze­go wzro­stu. Ja­kiś czas temu uda­ło mu się na­być dział­kę ze sta­rym, pod­upa­dłym cen­trum han­dlo­wym, któ­re po zmia­nie wła­ści­cie­la ja­kieś dzie­sięć lat wcze­śniej po­pa­dło w ru­inę. Oczy­ma wy­obraź­ni Ju­stin wi­dział tęt­nią­ce ży­ciem no­wo­cze­sne bu­dyn­ki miesz­czą­ce skle­py, re­stau­ra­cje i kina, któ­re za­mie­rzał wy­bu­do­wać, by klub nie sta­no­wił je­dy­ne­go źró­dła do­cho­du fir­my.


  Dzi­siaj miał do­peł­nić for­mal­no­ści i roz­po­cząć re­ali­za­cję swe­go śmia­łe­go pla­nu. Stąd wi­zy­ta w urzę­dzie. Nie za­uwa­żył na­wet słoń­ca roz­grze­wa­ją­ce­go ten pięk­ny wio­sen­ny po­ra­nek. Mimo po­śpie­chu, za­miast win­dą po­szedł scho­da­mi, gdyż szyb­kie wspi­na­nie się na je­de­na­ste pię­tro uzna­wał za efek­tyw­ne wy­ko­rzy­sta­nie cza­su i przy­jem­ny spo­sób roz­ru­sza­nia mię­śni. Ucie­szył go wi­dok pra­wie pu­stej po­cze­kal­ni. Ode­brał nu­me­rek w re­je­stra­cji i usiadł po­słusz­nie obok bar­dzo ład­nej ko­bie­ty o la­ty­no­skim ty­pie uro­dy. Ciem­ne lśnią­ce wło­sy ukła­da­ły się w de­li­kat­ne fale wo­kół śnia­dej de­li­kat­nej twa­rzy z wiel­ki­mi brą­zo­wy­mi oczy­ma. Nie mógł ode­rwać wzro­ku od jej peł­nych zmy­sło­wych ust, choć zda­wał so­bie spra­wę, że wpra­wia ko­bie­tę w za­kło­po­ta­nie. Unio­sła py­ta­ją­co brew i rzu­ci­ła mu lo­do­wa­te spoj­rze­nie.


  – Nie je­stem nie­bez­piecz­ny – ro­ze­śmiał się ser­decz­nie. – To dla­te­go, że jest pani tak osza­ła­mia­ją­co pięk­na – wy­znał szcze­rze.


  Nie­zna­jo­ma za­ru­mie­ni­ła się.


  – Ja­sne – par­sk­nę­ła lek­ce­wa­żą­co i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Aku­rat panu uwie­rzę.


  – Dla­cze­go nie?


  – To wy­świech­ta­na me­to­da.


  – Nie pró­bu­ję pani po­de­rwać, to był tyl­ko kom­ple­ment.


  Wy­glą­da­ła na­praw­dę ślicz­nie. Nie znał się wpraw­dzie na mo­dzie dam­skiej, ale jej zgrab­ne cia­ło przy­ozdo­bio­ne ja­ki­miś ko­bie­cy­mi fa­ta­łasz­ka­mi pre­zen­to­wa­ło się wy­jąt­ko­wo ku­szą­co. Po raz pierw­szy od nie wia­do­mo jak daw­na, per­spek­ty­wa cze­ka­nia w ko­lej­ce nie wy­da­wa­ła mu się nie­przy­jem­na.


  – Wy­glą­da pan na ta­kie­go, co po­tra­fi cza­ro­wać. – W jej nie­prze­nik­nio­nym spoj­rze­niu nie do­strzegł na­wet cie­nia ko­kie­te­rii.


  – Czyż­by? – zdzi­wił się. – Cóż, ra­czej nie. Za­zwy­czaj je­stem kon­kret­ny.


  Tym ra­zem to ona wy­glą­da­ła na za­sko­czo­ną.


  – Kon­kret­ny, czy­li przy­ziem­ny? Nie po­wie­dzia­ła­bym…


  Nie wie­dział dla­cze­go, ale jego kom­ple­ment zo­stał źle od­czy­ta­ny, a prze­cież ko­bie­ta mu­sia­ła zda­wać so­bie spra­wę z siły ra­że­nia swo­jej nie­zwy­kłej uro­dy.


  – Ma pani ta­kie nie­zwy­kłe oczy, moż­na w nich uto­nąć.


  – Ma pan ta­kie nie­bie­skie oczy jak wo­do­spad na Fi­dżi.


  Ju­stin ro­ze­śmiał się gło­śno.


  – Aż tak głu­pio to za­brzmia­ło?


  Uśmie­cha­jąc się uro­czo, ski­nę­ła gło­wą. Mu­siał przy­znać, że roz­mo­wa z tak olśnie­wa­ją­cą ko­bie­tą wy­da­wa­ła mu się o wie­le trud­niej­sza niż ne­go­cja­cje kor­po­ra­cyj­ne. Po­sta­no­wił skie­ro­wać kon­wer­sa­cję na bar­dziej neu­tral­ny trop.


  – Co pa­nią tu spro­wa­dza?


  – Moi dziad­ko­wie oba­wia­ją się, że ja­kaś fir­ma pró­bu­je wy­ku­pić ich nie­ru­cho­mość i zbu­do­wać tam cen­trum roz­ryw­ki. Mu­szę to spraw­dzić.


  – O, to pani po­cho­dzi z tych stron?


  – Tak, ale miesz­kam w No­wym Jor­ku.


  – No cóż, je­stem go­tów na tru­dy związ­ku na od­le­głość.


  Ko­bie­ta po­krę­ci­ła gło­wą z nie­do­wie­rza­niem.


  – Związ­ku?


  – Ja się ła­two nie pod­da­ję.


  – To do­brze, że jest pan go­tów wal­czyć – od­par­ła śmier­tel­nie po­waż­nie, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc uśmiech.


  Znów ro­ze­śmiał się ser­decz­nie. Nie wie­dział dla­cze­go, ale ta nie­zwy­kła ko­bie­ta kom­plet­nie go ocza­ro­wa­ła.


  – Nu­mer pięt­na­ście! – Nie­wy­so­ki, ubra­ny w nie­mod­ny gar­ni­tur urzęd­nik wy­chy­lił się zza drzwi ga­bi­ne­tu.


  – To ja. – Ko­bie­ta wsta­ła.


  – A to pech! Może cho­ciaż da mi pani swój nu­mer?


  Spoj­rza­ła na nie­go uważ­nie. Po chwi­li mil­cze­nia wy­cią­gnę­ła z to­reb­ki wi­zy­tów­kę i po­da­ła mu ją.


  – Za­dzwo­nię! – obie­cał żar­li­wie.


  – Jak pan ma na imię?


  – Ju­stin. – Po­de­rwał się z fo­te­la i ukło­nił z ga­lan­te­rią. – Ju­stin Stern. A pani…


  Ko­bie­ta wy­da­wa­ła się na­gle zmie­sza­na, ale uszczę­śli­wio­ny Ju­stin nie zwró­cił na to uwa­gi. Ści­skał w dło­ni wi­zy­tów­kę, na któ­rą jesz­cze nie dą­żył na­wet zer­k­nąć.


  – Se­le­na. – Nowa zna­jo­ma ru­szy­ła w stro­nę ga­bi­ne­tu, ale już przy drzwiach od­wró­ci­ła się i rzu­ci­ła przez ra­mię z dziw­nym bły­skiem w oku: – Se­le­na Gon­za­les.


  Gdy zni­ka­ła za drzwia­mi, jak w tran­sie ob­ser­wo­wał jej roz­ko­ły­sa­ne zmy­sło­wo bio­dra. Po chwi­li ock­nął się. Se­le­na Gon­za­les. Nie­moż­li­we! Wnucz­ka To­ma­sa Gon­za­le­sa, upar­te­go tra­dy­cjo­na­li­sty, któ­ry pró­bo­wał uda­rem­nić Ju­sti­no­wi re­ali­za­cję jego pla­nu, gdyż nie zda­wał so­bie spra­wy, że jego biz­nes, Cal­le Ocho, bez fun­da­men­tal­nej zmia­ny wkrót­ce upad­nie. Czy­li po­sta­no­wił spro­wa­dzić z No­we­go Jor­ku po­sił­ki, po­my­ślał za­fra­so­wa­ny. Se­le­na, zna­na w świe­cie praw­ni­czym ze sku­tecz­no­ści i pro­fe­sjo­na­li­zmu, za­słu­że­nie cie­szy­ła się sła­wą jed­ne­go z naj­lep­szych kor­po­ra­cyj­nych praw­ni­ków. Kie­dy już spo­tkał ko­bie­tę, któ­ra ro­zu­mia­ła jego nie­co nie­ty­po­we po­czu­cie hu­mo­ru i po­tra­fi­ła zna­leźć dow­cip­ną i uszczy­pli­wą ri­po­stę, oka­za­ła się ona wnucz­ką jego naj­więk­sze­go wro­ga. Po­krę­cił gło­wą z nie­do­wie­rza­niem. Z dru­giej stro­ny, na­gle za­świ­ta­ła mu ge­nial­na myśl. Pięk­na Se­le­na nie miesz­ka­ła w Mia­mi, co czy­ni­ło ją ide­al­ną kan­dy­dat­ką na prze­lot­ny, go­rą­cy ro­mans bez zo­bo­wią­zań…


  Se­le­na Gon­za­les opu­ści­ła urząd z mie­sza­ny­mi uczu­cia­mi. Z roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej z dziad­kiem zro­zu­mia­ła, że ja­kaś wiel­ka, nie­cna kor­po­ra­cja pró­bu­je go zruj­no­wać, przej­mu­jąc te­ren cen­trum han­dlo­we­go, w któ­rym wy­naj­mo­wał lo­kal, pod bli­żej nie­okre­ślo­ną, mo­ral­nie wąt­pli­wą in­we­sty­cję. Te­raz nie była już tego taka pew­na. Z pla­nów in­we­sty­cji ja­sno wy­ni­ka­ło, że wy­ga­da­ny i cza­ru­ją­cy Ju­stin Stern za­mie­rzał zmo­der­ni­zo­wać dom han­dlo­wy i uczy­nić z jego oko­li­cy cen­trum przy­cią­ga­ją­ce rze­sze bo­ga­tych tu­ry­stów, a nie przy­by­tek roz­pu­sty z dud­nią­cą całe noce mu­zy­ką, jak oba­wiał się jej dzia­dek. Szko­da tyl­ko, że miły i dow­cip­ny męż­czy­zna z po­cze­kal­ni i bo­ga­ty ma­ni­pu­la­tor bez­względ­nie roz­bu­do­wu­ją­cy swo­je im­pe­rium to jed­na i ta sama oso­ba, wes­tchnę­ła w du­chu.


  Nie po­win­na była da­wać mu swo­je­go nu­me­ru, ale za­wsze, gdy wra­ca­ła do ro­dzin­ne­go mia­sta, znie­na­wi­dzo­na im­pul­syw­na, bez­tro­ska część jej cha­rak­te­ru przej­mo­wa­ła kon­tro­lę nad roz­sąd­kiem i ostroż­no­ścią, któ­re tak ce­ni­ła. Ja­dąc sa­mo­cho­dem, przy­glą­da­ła się wy­bu­ja­łej ro­ślin­no­ści lśnią­cej w peł­nym słoń­cu i za­sta­na­wia­ła się nad wpły­wem tego na­sy­co­ne­go bar­wa­mi i emo­cja­mi miej­sca na ludz­kie za­cho­wa­nia. Po do­świad­cze­niach z Rau­lem bała się tu wra­cać. Każ­de miej­sce wy­wo­ły­wa­ło bo­le­sne wspo­mnie­nia, dla­te­go od dzie­się­ciu lat ro­dzi­na nie mo­gła się do­pro­sić, by wró­ci­ła na sta­łe do Mia­mi.


  – Uzy­ska­łaś za­kaz prze­bu­do­wy? – Dzia­dek na­wet się z nią nie przy­wi­tał, tyl­ko do razu prze­szedł do sed­na spra­wy. Stał na pro­gu, nie­cier­pli­wie prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę. Ten nie­wy­so­ki, ła­god­ny męż­czy­zna z lek­ko za­okrą­glo­nym brzusz­kiem w spra­wach do­ty­czą­cych in­te­re­sów fir­my sta­wał się twar­dy i nie­ustę­pli­wy. Je­de­na­ście lat temu dziad­ko­wie za­opie­ko­wa­li się Se­le­ną i jej młod­szym bra­tem, gdy pi­ja­ny kie­row­ca po­zba­wił ich oby­dwoj­ga ro­dzi­ców, po­wo­du­jąc strasz­li­wy w skut­kach wy­pa­dek. I mimo ota­cza­ją­cej ich ogrom­nej, życz­li­wej ro­dzi­ny i mi­ło­ści dziad­ków, ży­cie ro­dzeń­stwa zmie­ni­ło się wte­dy na za­wsze.


  – Tak, dziad­ku – uspo­ko­iła star­sze­go pana, ca­łu­jąc go w po­li­czek na po­wi­ta­nie. – Ju­tro po­ja­dę do biu­ra Luna Azul i przed­sta­wię im na­sze wa­run­ki. – Usia­dła na swo­im ulu­bio­nym miej­scu przy ogrom­nym drew­nia­nym sto­le w kuch­ni, gdzie kon­cen­tro­wa­ło się ży­cie ca­łej ro­dzi­ny. Z sa­lo­nu do­bie­ga­ły od­gło­sy se­ria­lu, któ­ry za­pew­ne po­chło­nął bab­cię do tego stop­nia, że nie za­uwa­ży­ła przy­by­cia uko­cha­nej wnucz­ki.


  – Świet­nie, sło­necz­ko. – Dzia­dek za­tarł ręce z za­do­wo­le­niem. Uwiel­bia­ła, kie­dy ją tak na­zy­wał. Czu­ła wte­dy, jak bar­dzo jest ko­cha­na.


  – Dziad­ku, ta fir­ma ist­nie­je już od dzie­się­ciu lat i z tego, co po­wie­dzie­li mi w urzę­dzie, wy­ni­ka, że zro­bi­li dla lo­kal­nej spo­łecz­no­ści wie­le do­bre­go.


  – Nie da­waj temu wia­ry, sło­necz­ko! Nic dla nas nie zro­bi­li, ot co! – Dzia­dek, jak zwy­kle, gdy był czymś po­ru­szo­ny, wy­ma­chi­wał rę­ka­mi i wzno­sił oczy do nie­ba.


  Se­le­na ro­ze­śmia­ła się ser­decz­nie – je­śli w grę wcho­dzi­ła Mała Ha­wa­na, dzia­dek po­tra­fił za­cho­wy­wać się bar­dzo na­mięt­nie, wręcz me­lo­dra­ma­tycz­nie. Kie­dy uciekł do Mia­mi przed prze­śla­do­wa­nia­mi ko­mu­ni­stów, stwo­rzył w Ame­ry­ce na­miast­kę domu i cały czas dbał o za­cho­wa­nie ku­bań­skich tra­dy­cji, któ­re w jego oj­czy­stym kra­ju tę­pio­no i od­rzu­ca­no jako nie­zgod­ne z po­li­tycz­ną dok­try­ną.


  – Z cze­go się śmie­je­cie, ko­cha­ni? – W kuch­ni po­ja­wi­ła się bab­cia, któ­rą okrzy­ki męża wy­wa­bi­ły z sa­lo­nu. – Wi­taj, sło­necz­ko. – Bab­cia, jak zwy­kle pach­nia­ła mie­szan­ką słod­kich kwia­to­wych per­fum i moc­nej ku­bań­skiej kawy.


  – Z bra­ci Stern, ot z cze­go! Na­sza Se­le­na utrze im nosa!


  – A zdą­żysz, ma­leń­ka? Po­wie­dzia­łaś, że zo­sta­niesz tyl­ko do lata – zmar­twi­ła się bab­cia. Se­le­na przy­tu­li­ła sta­rusz­kę i ski­nę­ła gło­wą.


  – Zdą­żę, bab­ciu, nie martw się. Za­dbam o to, by nie zro­bi­li wam krzyw­dy i że­by­ście mo­gli sko­rzy­stać na ewen­tu­al­nej prze­bu­do­wie.


  – Szko­da, że nie mo­że­my od­zy­skać pra­wa wła­sno­ści skle­pu – na­rze­kał dzia­dek.


  – Szko­da. – Se­le­na po­czu­ła ucisk w ser­cu. Te­raz dziad­ko­wie za­le­d­wie wy­naj­mo­wa­li sklep, ale kie­dyś byli jego wła­ści­cie­la­mi. To jej wina, że stra­ci­li do­ro­bek ca­łe­go ży­cia, mu­sia­ła więc zro­bić wszyst­ko, by go od­zy­ska­li.


  – W urzę­dzie po­zna­łam Ju­sti­na Ster­na. Umó­wię się z nim na spo­tka­nie.


  – A gdzie się za­trzy­masz, ko­cha­na? – Bab­cia jak zwy­kle trosz­czy­ła się o przy­ziem­ne spra­wy, ta­kie jak kom­fort i wy­go­da swo­ich licz­nych wnu­ków. – Z nami? – za­py­ta­ła z na­dzie­ją w gło­sie. – Czy u sie­bie?


  Se­le­na na­dal nie sprze­da­ła sta­re­go domu, w któ­rym miesz­ka­li z Rau­lem pod­czas stu­diów. I choć oba­wia­ła się po­wro­tu do miej­sca wy­peł­nio­ne­go wspo­mnie­nia­mi, jej po­byt w Mia­mi miał po­trwać zbyt dłu­go, by nad­uży­wać go­ścin­no­ści dziad­ków.


  – Sko­ro mam tu dom, to po­win­nam cza­sa­mi z nie­go sko­rzy­stać – za­żar­to­wa­ła, by po­kryć zmie­sza­nie.


  – Po­pro­szę Ma­rię, żeby go wy­sprzą­ta­ła. – Bab­cia na­tych­miast ru­szy­ła do ak­cji – po­drep­ta­ła do sa­lo­nu, gdzie przy­stą­pi­ła do wy­da­wa­nia po­le­ceń pra­cu­ją­cej dla ro­dzi­ny od lat go­spo­si.


  – Uwa­żaj na tego Ster­na – ostrzegł ją po ci­chu dzia­dek, jak­by oba­wiał się, że ktoś ich usły­szy. – To bar­dzo prze­bie­gły czło­wiek. Dłu­go ob­ser­wu­je ofia­rę, a po­tem skła­da pro­po­zy­cję nie do od­rzu­ce­nia. Ma się wra­że­nie, że po­tra­fi każ­de­go przej­rzeć na wy­lot i zma­ni­pu­lo­wać.


  Se­le­na ro­ze­śmia­ła się, ki­wa­jąc gło­wą na znak, że ro­zu­mie, co dzia­dek ma na my­śli.


  – Fak­tycz­nie, dziad­ku, zro­bił na mnie wra­że­nie zło­to­uste­go.


  – Wi­dzisz! Uwa­żaj, żeby nie wpaść w ko­lej­ną pu­łap­kę!


  Wie­dzia­ła, że jego ostrze­że­nia wy­pły­wa­ją z tro­ski, ale wspo­mnie­nie jej naj­więk­sze­go błę­du ży­cio­we­go za­bo­la­ło jak wy­mów­ka. Wsta­ła, uca­ło­wa­ła dziad­ka w po­li­czek i wy­szła do ogro­du. Sta­nę­ła pod wiel­kim kwit­ną­cym drze­wem w oto­cze­niu ukwie­co­nych krze­wów. Zda­ła so­bie bo­le­śnie spra­wę, że nie da rady dłu­żej ucie­kać przed prze­szło­ścią i sko­ro już po­ja­wi­ła się w Mia­mi na dłu­żej, bę­dzie mu­sia­ła sta­wić czo­ło wspo­mnie­niom. Mia­ła na­dzie­je, że wal­ka z Ju­sti­nem Ster­nem za­ab­sor­bu­je ją do tego stop­nia, że za­brak­nie jej cza­su na uża­la­nie się nad sobą. Naj­wyż­szy czas, bym za­czę­ła znów nor­mal­nie żyć, po­sta­no­wi­ła, głę­bo­ko wdy­cha­jąc roz­grza­ne, won­ne po­wie­trze ro­dzin­nych stron.


  Ju­stin pod­pi­sał kil­ka do­ku­men­tów i wy­słał swą asy­stent­kę na lunch. Za­kaz prze­bu­do­wy, po­wtó­rzył w my­ślach ze zło­ścią. Sek­sow­na Se­le­na o prze­past­nych orze­cho­wych oczach zło­ży­ła wnio­sek o za­kaz prze­bu­do­wy cen­trum do cza­su, gdy Luna Azul udo­wod­ni, że pro­wa­dzo­ne przez fir­mę pra­ce nie za­szko­dzą lo­kal­nej spo­łecz­no­ści. Mu­sie­li się też zo­bo­wią­zać, że przy wy­bo­rze pod­wy­ko­naw­ców miej­sco­we fir­my otrzy­ma­ją pierw­szeń­stwo. Mo­gło to nie­bez­piecz­nie opóź­nić, a na­wet wstrzy­mać re­ali­za­cję pla­nów roz­bu­do­wy i wiel­kiej gali otwar­cia po­łą­czo­nej z dzie­się­cio­le­ciem fir­my.


  – Masz chwi­lę? – W otwar­tych drzwiach ga­bi­ne­tu po­ja­wił się naj­star­szy z bra­ci Stern, Cam, któ­ry za­rzą­dzał klu­bem i do­pil­no­wy­wał wszyst­kich spraw zwią­za­nych z jego co­dzien­ną dzia­łal­no­ścią.


  – Ja­sne. Coś się sta­ło?


  – Chcia­łem za­py­tać, jak ci po­szło w urzę­dzie. – Cam wszedł do ga­bi­ne­tu i usiadł na­prze­ciw bra­ta.


  – Nie­zbyt do­brze. Zło­ży­li wnio­sek o za­kaz prze­bu­do­wy. Wła­śnie pra­cu­ję nad od­po­wied­ni­mi do­ku­men­ta­mi, któ­re mu­si­my przed­sta­wić, by się bro­nić. Za­mie­rzam też spo­tkać się z ich praw­ni­kiem, żeby spraw­dzić, czy są skłon­ni wy­ne­go­cjo­wać ja­kąś umo­wę.


  – Niech to dia­bli! – prze­klął Cam, ude­rza­jąc dło­nią w udo. – Opóź­nie­nie może nam po­krzy­żo­wać pla­ny.


  – Wiem. Zro­bię wszyst­ko, co w mo­jej mocy, by do tego nie do­pu­ścić. Jed­nak mu­sisz pa­mię­tać, że nie­za­leż­nie od wszyst­kie­go są­sie­dzi i obec­ni na­jem­cy w cen­trum han­dlo­wym nie są nam przy­chyl­ni.


  – Mógł­byś spró­bo­wać ich tro­chę ocza­ro­wać.


  – To nie w moim sty­lu.


  – To wy­ślij Myrę. Jest miła i wszy­scy ją lu­bią.


  – Zga­dzam się, ale moja asy­stent­ka nie­ste­ty nie po­sia­da wy­star­cza­ją­cych kwa­li­fi­ka­cji, by po­wie­rzyć jej ne­go­cja­cje naj­waż­niej­sze­go pro­jek­tu, od któ­re­go za­le­ży przy­szłość ca­łej fir­my, nie uwa­żasz? – Ju­stin nie mógł uwie­rzyć, że jego bra­tu mógł przyjść do gło­wy tak nie­do­rzecz­ny po­mysł. – Sam po­roz­ma­wiam z Se­le­ną.


  – Se­le­ną?


  – Se­le­na, wnucz­ka Toma Gon­za­le­sa i za­ra­zem jego praw­nik.


  – Hm, ko­bie­ta. W ta­kim ra­zie po­win­no pójść jak z płat­ka. – Cam mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo do bra­ta.


  – Prze­stań, nie będę sto­so­wał two­ich pry­mi­tyw­nych me­tod!


  Star­szy brat ro­ze­śmiał się szcze­rze i na­wet nie pró­bo­wał uda­wać ob­ra­żo­ne­go.


  – Co ja po­ra­dzę, że ko­bie­ty za­wsze ule­ga­ją mo­je­mu cza­ro­wi?


  – Spa­daj! – Ju­stin nie mógł po­wstrzy­mać uśmie­chu. – Ktoś w tej ro­dzi­nie musi po­pra­co­wać.


  Ca­me­ron opu­ścił biu­ro uspo­ko­jo­ny, zo­sta­wia­jąc pro­blem w rę­kach kom­pe­tent­ne­go bra­ta, któ­ry za­miast na po­wrót uto­nąć w pa­pie­rach, od­chy­lił się w fo­te­lu i za­ło­żyw­szy ręce za gło­wę, od­dał się roz­my­śla­niu o Se­le­nie.


  – Pa­nie Stern, pani Se­le­na Gon­za­les na li­nii. – Jak na za­wo­ła­nie w in­ter­ko­mie za­brzmiał głos re­cep­cjo­nist­ki.


  – Halo, tu Ju­stin. – Ode­brał te­le­fon, sta­ra­jąc się ukryć za­sko­cze­nie.


  – Cześć.


  – My­śla­łem, że to ja mam za­dzwo­nić – za­żar­to­wał.


  – Tak, ale ja nie na­le­żę do ko­biet, któ­re cze­ka­ją na te­le­fon. Lu­bię brać spra­wy we wła­sne ręce.


  Ju­stin za­mknął oczy i roz­ko­szo­wał się dźwię­kiem jej de­li­kat­ne­go, zmy­sło­we­go gło­su. Spra­wia­ła, że tra­cił kon­cen­tra­cję. Mu­szę uwa­żać, upo­mniał się w my­ślach.


  – Tak też po­my­śla­łem, kie­dy do­wie­dzia­łem się, że wnio­słaś wnio­sek o za­kaz prze­bu­do­wy. W czym mogę ci po­móc?


  – Nie wie­dzia­łam, że ty to ty.


  – Pięk­nie po­wie­dzia­ne. – Za­śmiał się mimo woli. Dla­cze­go roz­mo­wa z nią spra­wia­ła mu tyle przy­jem­no­ści? – Ja, czy­li kto?


  – Wła­ści­ciel wiel­kie­go klu­bu, któ­ry chce znisz­czyć tra­dy­cyj­ny cha­rak­ter Ma­łej Ha­wa­ny i za­mie­nić ją w Las Ve­gas.


  – Wi­dzę, że wca­le nie je­steś do mnie uprze­dzo­na.


  – Ab­so­lut­nie nie. Zro­bi­łam wy­wiad i oka­zu­je się, że na­praw­dę je­steś zło­to­ustym dia­błem wcie­lo­nym. Tak twier­dzi mój dzia­dek, a to mą­dry czło­wiek.


  Ju­stin uśmiech­nął się lek­ko. Ewi­dent­nie po­czu­cie hu­mo­ru Se­le­ny do­rów­ny­wa­ło jego iro­nicz­ne­mu spoj­rze­niu na rze­czy­wi­stość.


  – Nie oba­wiaj się, Se­le­no, je­stem uczci­wym biz­nes­me­nem i mam dla two­je­go dziad­ka bar­dzo ko­rzyst­ną pro­po­zy­cję. Może do mnie wpad­niesz, by ją omó­wić? – za­py­tał pod­stęp­nie, gdyż wie­dział, że ne­go­cja­cje twa­rzą w twarz ni­g­dy jesz­cze nie przy­nio­sły mu po­raż­ki. Je­śli tyl­ko uda­ło mu się spo­tkać z prze­ciw­ni­kiem, po­tra­fił tak z nim roz­ma­wiać, żeby osią­gnąć to, cze­go po­trze­bo­wał.


  – W po­rząd­ku. – Usły­szał w słu­chaw­ce po dłuż­szej chwi­li mil­cze­nia. – Kie­dy?


  Ode­tchnął z ulgą.


  – Dzi­siaj?


  – Po­cze­kaj chwi­lę.


  Na li­nii za­pa­dła ci­sza. Ju­stin spoj­rzał na pa­no­ra­mę mia­sta roz­ta­cza­ją­cą się u jego stóp. Mam ogrom­ne szczę­ście, że miesz­kam w tak pięk­nym za­kąt­ku świa­ta, stwier­dził nie po raz pierw­szy. Prze­szklo­na ścia­na biu­row­ca po­zwa­la­ła mu co­dzien­nie cie­szyć się wi­do­kiem cen­trum Mia­mi.


  – Do­brze, bę­dzie­my u cie­bie jesz­cze dzi­siaj.


  – My?


  – Ja i dzia­dek.


  – Świet­nie, miło bę­dzie go znów spo­tkać.


  – A mnie? – za­py­ta­ła za­czep­nie.


  – O ni­czym in­nym nie ma­rzę, od­kąd cię uj­rza­łem – za­pew­nił gład­ko.


  Ro­ze­śmia­ła się.


  – Pra­wie ci uwie­rzy­łam. Zro­bisz wszyst­ko, by wy­grać, czyż nie?


  Mia­ła oczy­wi­ście ra­cję. Jako za­twar­dzia­ły trzy­dzie­sto­pię­cio­let­ni ka­wa­ler nie ule­gał ła­two po­ku­som, zwłasz­cza je­śli mo­gło to na­ra­zić na szwank in­te­re­sy jego fir­my.


  – Mą­dra dziew­czyn­ka – po­chwa­lił jej prze­ni­kli­wość.


  – Dziew­czyn­ka?


  – Nie chcia­łem, żeby to za­brzmia­ło lek­ce­wa­żą­co. – Prze­stra­szył się, sły­sząc nie­za­do­wo­le­nie w jej gło­sie.


  – Nie? A jak?


  – Wiesz co, może już le­piej nie będę pró­bo­wał być dow­cip­ny i ogra­ni­czę się do roz­mów o in­te­re­sach. W tym je­stem o wie­le lep­szy.


  Znów się ro­ze­śmia­ła. Zdał so­bie spra­wę, że roz­ba­wia­nie jej spra­wia mu ogrom­ną przy­jem­ność. Zro­zu­miał też, że po­wi­nien za­koń­czyć roz­mo­wę, je­śli nie chciał po­peł­nić ja­kie­goś nie­od­wra­cal­ne­go błę­du, któ­ry za­wa­ży na lo­sach fir­my.


  – Czy pa­su­je wam go­dzi­na czter­na­sta?


  – Tak, do zo­ba­cze­nia. – Se­le­na odło­ży­ła słu­chaw­kę, nie cze­ka­jąc na jego od­po­wiedź.
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